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WINCENTY POL. 


p od samym Lublinem, tuz za rogatka- 
mi Zamojskiemi, znajduje sie niepoka- 
źny folwark, pół miejski a pół wiejski, 
Firlejowszczyzna, jak samo nazwisko 
wskazuje, odłamek możnowładczćj nie- 
gdyś fortuny Firlejów. Tam w dniu 
20 Kwietnia 1807 roku przyszedł 
na świat Wincenty Ferraryusz Jakób 
Pol, syn Franciszka-Ksawerego urzę- 


dnika austryackiego w sądzie szlachec- - 


kim lubelskim i Eleonory z Longchamp- 
sów. Była to rodzina dosyć zamożna, 
prócz bowiem owego folwarku posiadała 
jeszcze dom murowany w Lublinie, a 
z metryki Wincentego widzieć można, że 
przyjaźniła się ze Scypionami i Grabo- 
wskimi. Koleją jednak późniejszych wy- 
padków posiadłości lubelskie Polów po- 
szły na cztery wiatry, i dopiero około 
1860 r. córki znakomitego poety przy- 
szły napowrót do posiadania Firlejowsz- 
czyzny. 

Wincenty pierwiastkowe nauki pobie- 
ral pod okiem ojca w szkółach lubelskich, 
na dalsze zaś był wysłany do Wilna, 
gdzie krewny jego ks. Justyn Pol był 
wizytatorem słynnego z bogactw, wzo- 
rowo utrzymywanego seminaryum i na- 
der ezynnéj drukarni zgromadzenia ks, 
missyonarzy na górze Zbawiciela. Pod 
opieką tego krewnego młody Pol odbył 
cały kurs nauk w uniwersytecie wileń- 
skim, otrzymał stopień doktora filozofii, 
a nawet sam podobno miał tam wykła- 
dać literaturę niemiecką. Jeżeli księ- 
dzu Justynowi Polowi poeta nasz za- 


Winoenty Por. 


wdzięczał ową pobożność, którćj sie ni- 
gdy nie przeniewierzył w swych pis- 
mach, a która przypinała mu jeszcze 
skrzydła kiedy się wszystko kruszyło, 
to pewno najdzielnićj podówczas jesz- 
cze stojący oddział nauk fizycznych i ma 
tematycznych uniwersytetu dał mu klucz 
do owéj niepospolitćj znajomości przyro- 
dzenia, którą podziwiamy w każdym u- 
tworze Pola, Nieprzeliezone twory świata 
nieożywionego i ożywionego, na wskroś 
poznane i w szkolei w podróżach oglą- 
dane przez pryzmat sztuki składały się 
na owe „Obrazy” i owe ,Glosy” natury 
prozą i wierszem, jakim równych nie 
znajdujemy w pisarzach polskich z wy- 
jątkiem Kochanowskiego i Mickiewicza 

Po ukończeniu nauk w Wilnie i kil- 
koletnich wędrówkach po kraju lub ob- 
ezyznie, Pol stale zamieszkał w Galicyi, 
gdzie też najczęścićj przesiadując we 
Lwowie lub Krakowie po latach kilku- 
dziesięciu doczekał chwalebnego zgonu. 
'Tam po raz pierwszy poznało go szersze 
koło publiczności jako autora krążących 
od lat kilku w rękopiśmie, a wreszcie 
w r. 1833 zebranych i wydanych ra- 
zem w Paryżu. Uderzało to już zape- 
wne niejednego iż w poezyach Pola na- 
wet w najkompletniejszym zbiorze wie- 
deńskim, w którym przecięż znala złyby 
się rzeczy niewarte papieru i druku, na- 
próżno się szuka osobistych utysków ser- 
decznych poety do ezuléj lub nieczułćj 
kochanki. Témbardziéj uderzać to mu- 
siało wówczas, kiedy ukradkiem porów- 
nywano owe ossyaniczne, ponure pieśni 
z dwudziesto - kilkoletnim autorem, któ- 
remu się ledwo wąsik sypać poczynał. 
Zdaje się jednak, iż leżało w naturze po- 
ety że go inne przedmioty do uniesień li- 
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968 WIENIEC. 


rycznych porywały, że czuł to sam najlepiej i [straszliwych okoliczności. 


a ZZ ZN Z Z 


umiał względem siebie być szczerym. Widoki |tych samych okoliczności upadali jeszcze głę- | należy całkowicie na karb tych, którzy wzro- 


Inni pod wpływem | z tych niezbyt artystycznych narzekań policzyć, 


natuty, jak to można zauważyć w mnóztwie jego | bićj. Pol jeżeli kiedy potrącał o lud wiejski, | stem ducha i talentu nie sięgając do kolan auto- 
obrazków karpackich i podgórskich, pogrążały | jak np. w Powodzi, malował jego dobre strony 


go w napół filozoficznćj, napół marzycielskićj 
zadumie. Sromiezliwsze uczucie serca snadź 
według niego wtedy się tylko głośno wypowia- 
dać mogły, gdy jak w Mohorcie było się na- 
rzeczonym i już na ślub się jechało. Jeżeli ta- 
kie było usposobienie umysłowe i taki kierunek 
obyczajowy poety, oczywiście pisząc inaczej, 
kłamałby przed samym sobą i oklamywalinnych. 

Stało się jednak, że poeta, w którego pierw- 
szóm wystąpieniu odmalowała się cała szczerość 
artystyczna, był posądzony o artystyczną obłu- 
de. Za powód tego sądu posłużyło zerwanie 
pod pewnym względem z kierunkiem poprze- 
dnich poezyj i ostateczne przerzucenie się na 
pole życia szlacheckiego. Myla się wszakże 
ci, którzy sądzą, że znana zaraźliwość szla- 
chetezyzny galicyjskićj tak szkodliwie zwich- 
nęła jego zacne usposobienia. Pol jak wielu 
innych w owćj dacie, musiał na drogach niezna- 
nych szukać sposobów do życia, których poezya 
nie daje, a powiedziałbym nawet, bez upodlenia 
się do roli najemnicy dawać nie może. Pisał 
tedy podówczas niewiele, ale co pisał, zostawało 
w najściślejszóm moralném pokrewieństwie z je- 
go najpierwszóm wystąpieniem, a jeśli było zła- 
godzone i pogodniejsze, to w taki sposób, w ja- 
ki późnićj doradzał kurować się narzekającemu 
poecie: „Przyłóż ziemi, ziemia wszystko leczy.” 
Któż nie dopatrzy tej ciągłościuczuć i myśli 
w Szejne Katarynce drukowanćj w „Oredowniku” 
1842, albo w Pieśni o ziemi, w tymże roku po raz 
pierwszy ogloszonéj i wielokrotnie późnićj prze- 
drukowywanćj (ostatni raz u S. Orgelbranda w 
Warszawie 1859.) Gawęda też szlachecka, którćj 
próbą najwdzięczniejszą pod względem pogody 
mysłu, plastyczności obrazowania, jednolitości 
akeyi i wyrobienia wiersza była pierwsza przy- 
goda Benedykta Winnickiego w wyprawie do 
Nieświeża, jakkolwiek urodziła się w Galicyi, 
była poczęta jeszcze. w. Lubelskiém. Winnicki 
był postacią rzeczywistą; z jego rozmów mło- 
dzieńczy umysł Pola , poznawał świeżo zapadłą 


przeszłość i „do obrazów zbierał farby” na lat 


dziesiątki przed wystąpieniem z gotowóm malo- 
widłem w 1839 r. Jeżeliśmy stracili swojego 
Uhlanda, jak Niemcy słusznie nazywają Pola, 
by w zamian dostać Homeryda szlachty, —stało 
się to w sposób jak najzupełnićj naturalny, znów 
dowodzący wielkićj szczerości artystycznej poety. 

Rzeź galicyjska 1846 r., tak dalece oddzialala 
na poetę, że skutkiem wstrząśnienia nerwów stra- 
cił zdrowie fizyczne, któregojużnigdy w poprze- 
dnićj mierze odzyskać nie mógł, a co większa do 
głębi zmienił się kierunek umysłowy i nastrój pie- 
śni poety. Z wieszcza opiewającego naród dla na- 
rodu, Pol stał się gawędziarzem rozprawiają- 
tym szlachcie o szlachcie, albo powiedzmy ści- 
sléj, mówiącym szlachcie ubogićj o świetnych 
czynach magnatów i to czynach niezawsze war- 
tych poetyckiego oświetlenia. Pod względem 
nastroju duchowego Pol po roku 1816 nieza- 
przeczenie stoi nizéj od Pola z przed roku 
1846, niżćj mniéj wiecéj, o tyle, o ile niższa 
jest jego późniejsza od owćj niezrównanćj Pie- 
śni o ziemi. Wszakże burza literacka, którą ta 
zmiana w Polu wywołała, wszystkie owe dłu- 
goletnie szezypania, docinki, uwłaczania i obel- 
gi, które znosił od tak zwanćj (odpuść Boże!) 
demokracyi galicyjskićj, były całkiem niezasłu- 
zone. Pol stał się tém czóm człowiek ogrom- 
nie wraźliwy, żyjący wiecéj wyobraźnią niż ro- 
zumowaniem, stać się musiał pod brzemieniem 


z całą miłością obywatela i poczuciem sztukmi- 
strza. Zresztą robić mu zarzut z wyboru tema- 
tów byłoby to samo, co obwiniać np. Lenarto- 
wieza 0 wyłączne poświęcenie swćj pieśni ludowi 
wiejskiemu. 

Zmieniwszy kierunek umysłowy, Pol miał go- 
tową nótę do pieśni odpowiadajacéj nowemu 
kierunkowi we własnym utworze: Przygody JP. 
Benedykta Winnickiego. 
forma „gawędy” za któréj twórcę uważają zwy- 
kle Pola, chociaż rodzonym ojcem téj formy 


jest Mickiewicz w Panu Tadzuszu, dziwnie pię- 


knie, jakby mieniąca się wstęga jedwabna, wy- 
gina sig w najrozmaitsze linie pod reka poety. 
Charakter polski nieskazitelnćj czystości, tok mo- 
wy prawdziwie szezeropolski, wyrazy najczęścićj 
proste, ale dobitne i malownicze, nieprzebrana 
obfitość wyrażeń przysłowiowych, tu i owdzie 
zwrot uderzający szczęśliwą oryginalnością, tu 
i owdzie archaizm z kroniki lub starego poety, 
częścićj prowincyonalizm gwary górala, z któ- 
rym się w Karpatach po sto razy gawedzilo, — 
wyhaftowały w gawędzie Pola styl jemu tylko 
właściwy, tak właściwy, że kiedy nie zawsze bez 
powodzenia rzucano się na naśladowanie stylu 
Zaleskiego, Słowackiego i Krasińskiego, tymeza- 
sem stylowych właściwości Pola nikt nawet na- 
śladować się nie pokusił. Ta forma i ten język 
poety, przy niezmiernćj wyrazistości, rzec mo- 
żna wypukłości obrazowania, sprawiają, że na- 
wet utwory tak słabe, powiedziałbym nawet tak 
liche pod względem osnowy, jak Senatorska Zgo- 
da, Sejmik w Sqdowej Wiśni i Stryjanka, ezytaja 
się z zajęciem i przyjemnością. Cóż mówić, je- 
żeli treść wewnętrzna odpowie zewnętrznemu 
misterstwu, jeżeli poeta w swój praksytelowćj 
rzeźbie ze słoniowćj kości wystawi nam postać 
Mohorta lub Tarnowskiego! Jeden Mohort jużby 
wystarczył na zapewnienie „Polowi, niesmiertel- 
ności. 

Są wyobraźnie, jak struny na pewny ton na- 
strojone, odzywające się same, lecz tylko wtedy, 
gdy ton pokrewny zabrzmi w pobliżu. Mieliśmy 
szczególnićj znakomitych pisarzy, którzy nie mo- 
gli wyjść po za koło XVIII stulecia. Rzewuski, 
Chodzko, Kaezkowki, okazywali sie bardzo mier- 
nymi myslieielami i artystami, ilekroé po za sfe- 
rę tego wieku wstecz albo naprzód sięgnęli. Do 
takich ludzi należał Pol w drugim okresie swo- 


jego zawodu pisarskiego. Nie wiemy czy po- 


twierdzi lub zbije nasze zdanie nowy jego poe- 
mat wychodzący albo może już wyszły w Pozna- 
niu u Żupańskiego; lecz nie zbija tego twierdze- 
nia ani Wit Stwosz ani Hetmańskie Pacholę, poe- 
mata mające treścią swoją należeć do XV i XVI 
wieku. Wit Stwosz ma ustępy cudnéj piękności, 
ale całość gadatliwa i słaba, nadewszystko zaś 
utwór ten nie ma barwy jakiegokolwiek ściśle 
oznaczonego wieku. Hetmańskie zaś Pacholę mo- 
że właśnie dla tego jest utworem znakomitym, 
że autor się nie postrzegł, jak wypadki XVI-go 
stulecia roztoczył na kanwie XVIIIw. Inne 
utwory większe, jak np. Powódź, mająca być ko- 
medyą, rzeczywiście zaś będąca tylko dramaty- 
zowaną gawędą, służą jedynie na poparcie na- 
szego twierdzenia. Jako liryk, Pol rzece można 
wyczerpał całą namiętność w Pieśniach poprze- 
dnićj poezyi, późnićj gawędził i w utworach li- 
rycznych, a sprawiedliwość wyznać każe, iz ga- 
wędził niekiedy arcy rozwlekle, niesmaezno i nu- 
dno, jak w wielu a wielu lirykach trzeciego to- 
mu wydania wiedeńskiego. Niejedno wszakże 


Rozciagla, swobodna. 


rowi Mohorta,uwijaniem się koło niego ze swo- 
jemi lilipuciemi więzami i pociskami, wypro- 
wadzali go z cićrpliwości. — Od przewrotu 
galicyjskiego Pol z wielkiém zamiłowaniem po- 
święcał się badaniom geograficznym, zwłasz- 
cza o ile się rozciągały na przestwór własnego 
kraju, a przedewszystkićm na Karpaty. Zdoby- 
czami swojemi dzielił się z katedry, a kiedy mu 
ją zabrano, składał je w większych i mniejszych 
rozprawach, z których, o ile wiadomo, część tyl- 
ko była drukowana. To cośmy mieli drukowane- 
|go, prócz Geografii Ziemi Świętćj, poświęcone by- 
ło etnografii i językowi polskiemu, w opowiada- 
niach pełnych malowniezosei oryginalnéj, jak- 
| kolwiek barwa prozy poetyckiéj Pola wręcz się 
różni od jego poezyi rymowanćj. Z innych prac 
prozą wymienimy tylko książkę O literaturze 
polskiej XIX-wieku, powstałą z odezytów mie- 
wanych we Lwowie w r. 1864. Ksigzee téj mo- 
żna niejedno zarzucić, ale nie wolno odmawiać 
jéj autorowi ani samodzielności sądu, ani sumien- 
ności, «ani obywatelskićj śmiałości w wypowie- 
dzeniu tego, co uważał za prawdę. Ktokolwiek 
chce sądzić Pola jako pisarza i człowieka, musi 
przedewszystkićm dzieło to z wielką uwagą 
przeczytać. 


Sciezka życia prywatnego autora Mohorta by- 
najmnićj nie różami była usłana. Po stracie ka- 
tedry w Krakowie, poeta prowadził żywot ko- 
ezowniezy, to redagując we Lwowie Czasopismo 
Biblioteki Ossolińskich, to napawając się kurzem 
biblioteki uniwersyteckiéj w Krakowie, to uży- 
wająe rzadko dozwolonego wezasu w gronie mo- 
żnych przyjaciół na wsi. Tymezasem rozstrój 
nerwowy, wiek i praca sprowadziły utratę wzro- 

¡ku i zmusiły do ograniczenia działalności jedy- 
nie na zasobach wewnętrznych. Wtenczas do- 
piero przyszło nareszcie do pomyślenia o uzna- 
niu jego talentu i zasług. Wydział krajowy sej- 
mu lwowskiego począł wypłacać Polowi pensyj- 
kę z funduszu publicznego; cesarz Franciszek 
Józef na równi z pierwszym poetą austryacko- 
niemieckim Grillparzerem,: przyznał mu pensyę 
dożywotnią z własnćj szkatuły; zawiązująca się 


akademia krakowska policzyła go w rzędzie 


pierwszych swych członków. Pol nie doczekał 
już korzystania z tego ostatniego zaszczytu, bo 
po długićj chorobie zmarł dnia 2 grudnia r. b. 
w Krakowie, gdzie ostatniemi laty niemal bez 
przerwy zamieszkiwał domek ustronny. 

Wspaniały pogrzeb zadziwił samych Krako- 
wian, którzy zajęci teatrem, radą miejską, poli- 
tyką, nadewszystko zaś wyborem między Pa- 
wlickim a Darwinem, między Golianem a Dól- 
lingerem, nienajgorzćj byli zapomnieli, że Pol 
żył między nimi. Zapał tak się podniecił, że wy- 
stąpiono z żądaniem przeniesienia zwłok poety 
do grobów królewskich na Wawelu, gdzie do- 
tąd z rodziny niepanującćj tylko jeden Kościusz- 
ko spoczywa. Otwarto składki na wzniesienie 
wspaniałego pomnika. Krótko mówiąc — finał 
Zgonu Acerna odegrywa się co do słowa. Duch 
poety cieszyć się powinien z téj jedynie szlachet- 
nćj pomsty za zniewagi, których mu nie skąpio- 
no za życia... 
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FALSTAFF- 


Falstaff John, byłto nieodstepnyg towarzysz 
awanturniezych przygöd Henryka ksiecia Walii, 
pözniejszego kröla angielskiego Henryka V. któ- 
rego pamięć uwiecznił Szekspir w swym Hen- 
ryku V i w wesołych kobietach ż Windsoru. 

Charakter Falstaffa bywa częstokroć niezro- 
zumianym przez dobrych nawet artystów, któ- 
rzy zwykli przedstawiać go jako nieforemnego 
pajaca. Rzeczywiście on mial być otylym i 
jakby nalanym, przytém hultaj, niepoń; w poży- 
ciu jednak wesoły, przyjemny i pełen dowcipu, 
ordynarnego wprawdzie. Obok tego tehórz, sa- 
mochwał, rozpustnik, filut'i pochlebca. 


RAMULTOWIE. 
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` Dokończenie. (Ob. Nr. 104). 


XVIII. 

— Może to być—kłaniając się rzekł Herman; 
ale ja... ja się jéj boję... ; 

Lelie to wyznanie rozweselilo: wielki cigzar, 
spadł jéj z serca... 

— Przyznam się panu, że tam na pana już ra- 

chują. Nie Hanna, ale rodzina i łaskawi opieku- 
' nowie dobrowolni.. Gdy zobaczą, że hrabia 
o niéj nie myślisz, rozpoczną się dopiero wy- 
ścigi... 4 

Herman ruszyl ramionami. 

— Ja pani powiem jedno: nigdy się nie oże- 
nię dla pieniędzy, stosunków i imienia—za to 
ręczę, Z miłości choćby niedorzeczność popeł- 
nić —ha! no! przynajmnićj wiem, żem brylant 
choć raz miał w ręku... którego drudzy szukają 
nadaremnie. 

Co się tycze Sylwana— począł po chwili—po- 
nieważ pani abdykujesz, on rozpacza... pozwól- 
cie mnie pochodzić w tym interesie, mam wiele 
śmiałości, a czasem dużo szczęścia... 

Sylwan się odwrócił, bo stał pakując książki, 
i począł się śmiać ująwszy w boki, śmiechem su- 
chym i niewesołym. 

— Herman moim plenipotentem! 

— Wiesz, że szalonym się powodzi! — Kto 
wie, jabym jeszcze mógł wszystko połatać. 

— Ja rzeczy łatanych nie lubię — zamknął 
Sylwan. 

— A ja tylko o jedną rzecz proszę: — nie 
śpieszele. się. 

To mówiąc odprowadził Lelię na bok, cos 
z nią poszeptał i wyniósł się bardzo prędko. 

XIX. 

Nazajutrz rano, gdy hrabina miała rozpoezy- 
nać toaletę, która zwykle trwała bardzo długo; 
a teraz się przeciągała do nieskończoności, bo 
chciała się przypodobać Lubiezowi... panna Zlo- 
cińska, którą snadź Herman skłonił do tego... 
oznajmiła jój że jakaś młoda przyzwoita osoba 
z małóm dziecięciem, prosi koniecznie, aby na 
osobności z hrabiną widzieć się i pomówić mogła. 

— To pewnie jakaś żebraczka... stęknęła ma- 
trona— zlituj się, uwolnij ty mnie od nie)... daj 
jéj co tam uważasz... 

— Ale to wcale nie wygląda na żebraczkę. 


WIENIEC. 


— No,już ja ci powiadam... choćby w atłasach 
była... pewnie po pieniądze... Tym natrętom 
opędzić się nie można. 

— Wyrażnie mówi, że ma interes osobisty, wa- 
żny... tyczący się... podobno, jeśli dobrze zrozu- 
miałam, pana Lubieza... 

Hrabina przestraszyła się. 

— Cóz to? ktoś już z jego ubogiéj familii, 
czy co? 

— Nie, zdaje się być. Niemka... i 

— A mo... to trzeba ja poprosić—ale cóż to mo- 
że byé? proszę ciebie, co to może być? 

— Nie wiem, szepnęła Złocińska... 

Hrabina przejrzawszy się w lustrze i mączką 
ryżową przypudrowawszy twarz... wsunęła się 
do salonu... 

Tu stała już z maluchnóm sliczném dziecię- 
ciem, wystrojona po parafiańsku, in fiocchć, pan- 
na Gretchen Frisch, cała różowa ze wzruszenia 
i wstydu... Mówiła szczęściem po franeuzku i po 
polsku, że się z hrabiną rozmówić mogła, a uży- 
ła francuzezyzny, aby dowieść, że przecię nale- 
żała do gebildowanych 

— Pani hrabina Ramult? 

— Tak jest... pani... _ 

Gretchen zaczęła płakać i z za łez mówic— 
pokazujące jćj dziecię. 

— Widzisz pani przed sobą nieszczęśliwą ofia- 
rę... niewiary i nikezemnosci mężczyzn... Zosta- 
łam przyrzeczeniami małżeństwa... które złożyć 
mogę w listach... uwiedziona przez hrabiego 
(dodała mu ten tytuł) Lubicza... 

Matrona z krzykiem padła na kanapę łamiąc 
ręce: sądziła z razu że to sprawá syna, tycząca 
się tylko jój worka... cios uderzył ją w serce... 

— Tak jest, mówiła zapominając już płakać 
Gretchen, a zapalające się coraz więcćj: tak jest, 
ten niegodziwy człowiek... jest ojcem niewinnéj 
istoty, którą pani widzisz na mych rękach... 
Wiem z odgłosu publicznego iż hrabia Lubiez 
zamyśla się żenić... ja będę stawiała oppozycyę 
w imię praw dziecięcia mego i moich. 

Pani Ramułtowa zakrywszy twarz rękami, już 
słuchać nie chciała nawet. Obawa skandalu 
przerażała ją— Lubicz zaręczał zawsze że jego 
miłość była pierwocinami uczucia... W jednéj 
chwili miłość jaką hrabina miała dla niego obró- 
ciła się w chęć zemsty i nienawiść. 

Wstała trzesac się z kanapy. 

— Mogę pani: zaręczyć, zawołała że nogatego 


Jezlowieka nie przestąpi mojego progu... nie my- 


ślę rywalizować z waćpanną.,. Proszę mnie zo- 
stawić w pokoju... 

Ale panna Frisch nie była tak łatwa do po- 
zbycia... 

— To bardzo pięknie, rzekła— jednakże gdy- 
bym- miała być zwiedziona przez panią, jak by- 
łam przez tego niewiernego... przysięgam, że 
gdziekolwiekbyście państwo skryć się chcieli... 

— Ale ja się krokiem nie ruszam! nie znam 
tego pana! daj mi waćpanna pokój! krzyknęła 
hrabina i głośnićj jeszcze zaczęła wołać:—Zło- 
cińska wody! wody!.. 

Na głos dzwonka służba się zbiegła cała, ka- 
merdyner w białym krawacie i rękawiczkach... 
lokajów dwóch, kredencerz, garderobianna, Zło- 
cinska... 

Hrabina miala mdleé... 

Domyslajac się, że stojąca przed panią kobie- 
ta była całego tego nieszczęścia przyczyną, ka- 
merdyner nie czekając rozkazów począł ją 
grzecznie wypraszać... Panna Frisch oburzona 
nie ustępowała. Hrabine porwał płacz ze śmie- 
chem serdecznym... 

Wysłano po doktora, ktoś ze służących dał 
znać Hermanowi... Syn nadbiegł, ale nie dał po- 
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znać po sobie, że zna i widział pannę... Przez 
Złocińską wszakże kazał jéj powiedzieć żeby je- 
chała do domu spokojna... 


o 290 ec eo 


— Hermanie, rzekla—trzeba zapobiedz skan- 
dalowi—na miłość Boga! Oszukano mnie... Lu- 
biez jest człowiek nikezemny... Idź powiedz mu. 

— Mamo kochana, ja—nie moge, odpart Her- 
man... Trzeba, zeby mama napisala list, poszlemy 
mu odprawę... a ręczę że jeśli sie ośmieli próg 
tego domu przestąpić,.. nie wróci z niego cało... 

Długiemi łzy, a nawet kilkodniową chorobą, 
skończył się tak nieszczęśliwie jesienny romans 
hr. Ramułtowćj, która, pobożną będące zawsze, 
stała się po téj próbie tak bolesnćj stokroć jesz- 
cze gorliwszą w modlitwach i praktykach reli- 
gijnych... 

Herman już tego dnia, przewidując, że może 
być w domu potrzebny na krok się nie ruszył, 

Straszliwa burza, natychmiast zażegnana, za- 
groziła Lubiezowi... Odebrał list hrabiny i osłu- 
piał. Z razu sądził, że mu się uda wytłómaczyć; 
lecz ojciec Frisch nadszedł i oznajmił, że córka 
podaje skargę, a on gotów jechać do króla i paść 
mu do nóg dla ocalenia jéj honoru. Widząc się 
w tak krytyezném położeniu, Lubicz zwrócił 
się do swoich, wołając: „Ratujeie!” 

Nie można go było opuścić gdyż skandal tak 
znakomitego obrońcy społeczeństwa dotykający, 
cały obóz w złóm świetle wystawiał, Trzeba by- 
ło sprawę przydusié, Radzono różnie, nawet się 
żenić i rozwieść... Lubiez za nic zawiązywać so- 
bie świata nie chciał, przewidując, że dojrzałą 
osobę, jeśli nie tę to inną, wyszuka dla zabezpie- 
czenia przyszłości. Poslano uproszonego bar- 
dzo poważnego urzędnika, aby interes ten starał 
się załatwić z pomocą indemnizacyi. Z razu 
o żadnćj Entschädigung słuchać nie chciano. 
Ojciec panny był kawalerem dwóch wysokich 
i dwóch nizkich orderów, radcą pocztowym 
i czemś jeszcze... panna wołała o ołtarz i bene- 
dykeye... 

Dwa dni trwały umowy, których na ostatek do- 
konał mąż poważny wypłatą pary tysięcy tala- 
rów, na które obóz się złożył—choć wiedział do- 
brze, że ich nigdy nie odbierze... Lubicz otrzy- 
mawszy formalne pokwitowanie z matrymonial- 
nych pretensyj, chciał z niém wrócić à ses pre- 
mières amours, do hrabiny —lecz tu drzwi zastał 
hermetycznie zamknięte. Na straży stał syn. 

Mściwy choć nader słodki Lubicz, domyslajac 
sig w swém nieszczęściu ręki „zawtstnych wrogów” 
poświęcił się odkryciu sprawców katastrofy— lecz 
nie było sposobu nie się dowiedzieć, a panna 
przez wdzięczność dla ładnego chłopaka, który 
jéj myśl tę poddał, wydać go nie chciała. 

Herman dopiero w parę dni na świat się uka- 
zał, a lżéj mu było na sercu bo matkę 0d wsty- 
du i niedoli ocalił... Tak mu się już wiodło teraz, 
że jak kapitalista któremu się jedna spekulacya 
poszczęściła— pragnął nowéj. 

Pokrewieństwo z Lelią i Sylwanem z którym 
Junosza nigdy zupełnie stosunków nie zerwał, 
nieświadomego niby tego co zaszło Hermana 
upoważniało zaprosić ich na obiad nie w domu 
umamy, która była chora, ale w restauracyl, 
Lelie i Sylwana zaklął naprzód, żeby mu nie od- 
mawiali. Poszedł potém zapraszać p. Aleksan- 
dra Junoszę. 

— Niechże mi pan uczyni tę łaskę—rzekł, a 
nie odmówi zjeść z parą dobrych znajomych 
skromny obiadek: Mam parę czeskich bażan 
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tów, które K... umie przyrządzać z truflamii 
prawdziwemi perygordzkiemi... doskonale. 

Smutny Oleś ożywił się zaraz słysząc o pie- 
czystóm... 

— Ale czy z rożna? z rożna? zawołał... 

— Al jakżeby inaczój znośne być mogło pie- 
czyste! krzyknął Herman... 

— Serdeezniem ci wdzięczen, że z góry wiem 
co mnie czeka, bobym się dał skusić sztucemie- 
sa—z wyrazem wdzięczności szepnął Oleś. 

Scisneli się serdecz- 
nie, umówiono się 0 


godzinę. Herman za- (CHARAKTERYSTYKA MIEJSC EATRALNYCH. 
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prosił Dolege, który 
teraz był mu (poży- 
czywszy od niego pa- 
ręset talarów) jak naj- 
lepszym przyjacielem. _ 
—Lelia i Sylwan... nie- 
wiedzieli może o Juno- 
szy, bądź co bądź obie- 
cal? przyjść i na godzi- 
nę się stawili. Towa- 
rzystwą tak dobrane... 
zmieszało się nieco 
z razu... ale gospodarz 
był pewien że chmury 
do pieczystego i szam- 
pana się rozejdą. Lelia 
zajmowała miejsce go- 
spodyni, pan Aleksan- 
der zajął obok nićj 
krzesło. Naprzeciw 
niego siedział Sylwan, 
przy Olesiu Dołęga, 
gospodarz przy bracie. 

Obiad rozpoczął się 
zimno... 

Dopiero po Sherry 
żywsza rozmowa sły- 
szóć się dała — podano 
Chambertin niewidzia- 
nćj doskonałości i do 
wyboru Chąteau La- 
fitte id’Y quem wonny.. 
tak, ze caly pokój aro- 
matem swym napelnil... 
pan Aleksander przy 
rybie począł mówić 
z Lelią i wzdychać... 
około pieczystego śmia- 
no się głośno... Sylwan 
był wprawdzie ponu- 
ry, ale tego Herman 
wziąwszy na siebie, tak 
od reszty gości odcią- 
gnął, iż nikomu nie 
przeszkadzali... Dołę- 
ga zaś z niezrównaną 
zręcznością wiązał na 
nowo rozerwaną sieć, 
w którą był wpadł Oleś 
czuły... 

Przy szampańskićm 


— No—a dla czegóżby pan Sylwan nie był|bie przyciągnąć. Udało im się to latwo;—mo- 
łaskaw? dliła się i była spokojna. 

— Proś go pan... Co się tycze Olesia, o którego też czasem się 

Oleś postuszny—gospodarza, Dołęgę i szano- | niepokoiła, bo go dosyć dobrze znała.., wolala- 
wnego pułkownika (dawano czasem ten tytuł | by była może Lelię dla niego, niż inną jaką nie- 
cudzoziemski Sylwanowi) poszedł gorąco prosić | znaną a niebezpieczniejszą niewiastę, a miała 
na herbatę, przekonanie to, że się nieochybnie ożeni. Tóm 

Sylwan skłonił się tylko... jednóm gryzła się jeszcze czasami. 

Dotrzymywał placu Oleś, dopóki Lelia sie-| Gdy w poobiednićj godzinie odmawiała wła- 
działa... odprowadzili ją potómwszyscy do miesz- | śnie wieczorne nabożeństwo—wsunął się, nie 
o swojćj porze... Oleś 
—pokornie, cicho a ró- 
żowy i poobiedni (co 
starościna poznawala 


iż z czómś niezwykłóm 
przychodzi, najpewnićj 
z interesem... do wo- 
reczka... 

Oleś ręce zacieral, 
był to znak dobrego 
humoru... 

— No cóz tam u 
ciebie słychać? zapyta- 
ła zakładając książkę... 

— Tak, szezegól- 
niejszego nic... na hér- 
bate musiałem prosić 
kilka osób — nie wiem 
czy mama im będzie 
rada, a mnie bury nie 
da. 

— No! no! a kogóż? 

— Lelię... 

— Ech! znowu Le- 
lie... juzem myślała, że 
sobie pojechała. 

— Ale niemamy po- 
wodu zrywać... i toć 
przecie dawne stosun- 
ki... a z Lelia musia- 
lem i Sylwana prosió. 

— Otóz masz! ode- 
zwata sig staroscina— 
otoż masz! po co? Han- 
na juz to sobie byla 
wyperswadowala, sam 
go znowu do domu 
wprowadzasz! 

— Cóż że raz przyj- 
dzie? po co sobie mam 
robić nieprzyjaciół! 

Starościna westchnę- 
ła 

— Zdaje mi się, o 
ile mogłam uważać, że 
i Hanna mu nie będzie 
nawet rada. — Kogóż 
więcćj? 


DUO 


ii 
WA 


DRIVE ya — Dolega, moze je- 
szeze osób parę — al 
reinen Herman. 


— No—to przynaj- 
mnićj dobrze — Her- 


pochylił się on uśmiechnięty ku Lelii i zaklinat| kania, i dano sobie słowo zejść się o ósmćj do|mana lubię i Hannie od niejakiego czasu jest do- 


Ja, by ofiary serca nie odpychała. 


Jak tam dalsza poszła rozmowa, nikt nie sły- 
szał, dosyć że wstając do czarnćj kawy i likwo- 
rów, byli wszyscy w najmilszóm usposobieniu— 
a Oleś odosobniony siedział z Lelią i na wie- 
czór do siebie gwałtownie zapraszał, dowodząc 
że starościna po nićj tęskni, że Hanna płacze, że 
on usycha... 


— Ale ja nie pójdę nigdzie bez brata—odpar- 
ła Lelia. 


starościny. Oleś wesół, różowy, nucac poszedł | syć miły. 


ją uprzedzić. Oleś ucałował rękę staruszki. 


Starościna w ciągu tych wszystkich przemian| — Ale po cóż ten Sylwan? dodała wzdycha- 
prawie całkiem nieświadomą ich była: nie | jąc... Wiecie co to o nim mówią... wszyscy lu- 
o wszystkiém jéj powiadano, nie wszystkiego się | dzie poważni utrzymują, że to jest niebezpiecz- 
domyślać mogła, wiele starano się ukryć, a nie | nych zasad człowiek. 
koniecznie była ciekawa. Obchodził ją tylko| Na to zamilkł pan Aleksander. 


‚los Hanny, a że Sylwan się usunął a Herman| — Trudnoż gobyło pominąć zapraszając Lelię. 


przybliżył, rada była i spokojna. Osoby co ja! —- Hm! Lelia dobra osoba, i ty masz do nićj 
otaczały działały na pobożną niewiastę w ten|słabość—już coś była z razu znikła, teraz zno- 
sposób, by ją do Sylwana i Lelii zrazić, a ku s0- | wuście się zbliżyli. é 


zawsze). Domyśliła się 
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Odwróciła się Hanna i popatrzała nań. | szenia jéj do zgonu;—w tych stosunkach, w ja- 
— Pan? pan? spytała. 'kich- jesteś, byłbym występnym egoistą, gdybym 
— Ja! tak! niestety! westchnął Herman: biję się | Ją narażał na... nieobrachowane skutki—mojego 

w piersi, przyznaję! Przy pani trudno 0 czaro- przywiązania... Wierz mi pani, pozostanie ono 

dziejkach mówić, bo pani jedną z nich jesteś, ale | niezachwiane—lecz musi być... modlitwą gwe- 

Viola czaruje dziecinną śmiałością, talentem, a | bra do słońca... - 

nawet wynedznieniem swojém i choroba... Hanna popatrzała nań smutnie. 

— Co za entuzyazm! rozsmiala sie Hanna, — Nie rozumiem, rzekla—nie jestem winna,. 
— Panibys go podzielala, gdybyś ja w:“ziala| żem się urodziła w tém kole do którego należę... 

z blizka... Od dzieciństwa przywiązałam się do was panie 
— Sądzisz pan? Sylwanie... a teraz przez jakąś delikatność nie- 
— Jestem tego pewien... a zatóm przypuśćże | zrozumiałą... chcesz zerwać... 

pani do zgody i łaski swéj biednego Sylwana,| — Ja nie zrywam nie... pani to dałaś mi uczuć 

ktory niewinnie ucierpiał wiele... żem był zuchwały... i że nie miałaś wiary we 
Na to nie było odpowiedzi... Herman odszedł, | mnie... Co się stało wczoraj, może powtórzyć się 

Hanna postąpiła do stolika, ogólna rozmowa | jutro... Kocham panią, czezę, wielbię, ale zepchnę- 

o wypadkach dnia toczyć się zaczela—Sylwan| tas mnie tak nizko tą białą rączką swoją... że- 

się do nićj przyłączył... Parę razy Hanna zwra- się już podźwignąć z upadku nie potrafię... 

cała się wprost ku niemu odpowiadał jéj| — Jeszcze raz panu powtarzam: nierozumiem 

grzecznie, spokojnie, nie okazując wzruszenia ani| was! Zawiniłam? daruj mi... 

najmniejszego gniewu. — Ale pani winna nie jesteś! przerwał Syl- 
Złożyło się tak że Dołęga przysiadł do staro- wan—jam winien, pozory były przeciwko mnie, 

ściny, papa Oleś do Lelii, Herman zaś Sylwa- | gniew pani słuszny, oburzenie konieczne było... 

nem pokierował, aby go z Hanną odłączyć i do-| Pani nie jesteś winna, powtarzam—a mimo to 
zwolić się im rozmówić z sobą. Miał wszelką jam się od tćj chwili boleści miał czas rozmyślić 
nadzieję, iż przyjdzie do porozumienia. _ i poznać położenie moje... Pani nie możesz roz- 

Lecz Sylwan łatwy nie był do takiego po- | stać się z tém co ją otacza, a ja w tém kole 
kierowania, ociągał się nieco i brat musiał bar- przyjęty być nie mogę... 

dzo czynnie chodzić około niego, nim go oddał| — Ale gdzie są te koła, podziały społeczne, 

nieznacznie pannie Hannie... światy o których pan marzysz! odparła Hanna. 
Wpośród rozmowy we troje poczętćj, wy- Należymy do jednego świata, do jednego koła. 

mknął się zręcznie, Hanna zdawała się nato] — A do dwóch różnych obozów... rzekł Syl-- 

czekać tylko i natychmiast odezwała się do Syl-| wan. Na mnie cięży to, żem demokratyczne za-. 

wana: sady poślubił, na mnie cięży, żem w postęp i no- 
— Czy mi pan moją porywezosé a może nie-| we doktryny uwierzył, gdy to co was otacza: 

sprawiedliwość przebaczyłeś? wierzy w powrót ku starym porządkom i błogo- 
— O! najzupełnićj—kłaniając się odpart Syl- | sławieństwom patryarchalnego żywota... 

WAN... ; — I dla tego, że ludzie biją sie o teorye, my 
— I nie gniewasz się pan na mnie? się pożegnać mamy na zawsze? spytała Hanna. 
— Mógłżebym...? Panie Sylwanie! to doprawdy śmiechu godne! 

— Zatem... zapomnij proszę co zaszło... — Pozwólże mi się pani tłómaczyć—począł 
— Nie mówmy o tém panno Hanno, począł | Sylwan spokojnie. Przypominasz sobie pani, że 

Sylwan, usiłując utrzymać ton chłodny. Ja po-| w dawnych wiekach religia stanowiła zaporę do 

winienem wdzięczen być pani i jestem wdzięczen. | małżeństwa... rzadko kiedy kojarzyły się związ- 

Młody, mogłem śmielćj patrzeć w przyszłość, łu-| ki między osobami wyznań różnych. Krzyczano 

dzić się—nie rachować odległości jakie dzielą| na nietoleraneye! Była w tóm przyczyna ro- 

ludzi... mogłem się mylić, myliłem... pani mnie | zumna i przewidywanie przyszłości. Różnica 
zwróciłaś na drogę rozwagi... zastanowienia... wiary stanowiła w-malzenstwie ogromną prze-. 

i zawsze wdzięczen jéj za to będę, konań, zasad... postępowania różnicę. Dziś spo- 
Zarumieniła się Hanna, nie mogąc. z razu od- | łeczne doktryny roznamiętniają tak jak dawniej 

powiedzieć. - `: | spory religijne—i tak samo dzielą ludzi... Je- 
— Herman który pana kocha i szacuje... prze- | dno z dwojga: albobym ja musiał pójść za panią, 

konał mnie że obwiniłam go niesłusznie... za-| lub pani za mną. 
zdrość moja była śmieszna... — Przypomnij sobie żeśmy zawsze szli ra- 
Sylwan znowu zamilezał. zem odezwała się Hanna—nie popełnię aposta- 
— Więc jesteśmy jak byliśmy znowu starymi, | zyi zadnéj godząc się na wasze zasady... Były 
dawnymi przyjaciołmi?... one niegdyś nam wszystkim wspólne... Naj- 
— Tak, panno Hanno, rzekł Sylwan z west-| demokratyczniejsza ze wszystkich europejskich 
chnieniem: -ja będę całe życie cichym jéj wielbi- | szlacht była polska... to ezém się ona stała win- 
cielem... lecz dalekim i milczącym... Tusmy się| nismy sprowadzonym z zagranicy ideom... Po 
dopiero wszedłszy w świat żywy mogli przeko- | francuzku i po niemiecku nawrócono nas na nową 
nać jak nas dzielą losy nieodwołalnie... W tym | wiarę... która nigdy naszą nie była... 
koncercie jaki odgrywa otaczająca panią społecz-| Sylwan stał niemy... 
jemnemu szacunkowi... mość, byłem, jestem i będę wiecznie nutą dys- | — Przyjacielu młodości mojéj—odezwala się: 
Mocno zarumieniona Hanna spojrzała na Her- l harmonijną.. Spójrz, pani jakie mnie tu nieufne | Hanna... długi rozdział nasz nie daje ci jaż czy- 
mana i milezae podała mu rękę. wejrzenia ścigają... nie mogę wymagać, abyście | tać w méj myśli, zrozumieć mojego serca... Upo- 
— Wdzięcznąjpanu jestem— rzekła cieho—ży- | państwo dla mnie poświęcili stosunki wasze.. | minam się o to, byś cheąc mnie porzucić, przy- 
czyłam sobie zgody z przyjacielem lat dziecin- | więc się usunę... a dziś, panno Hanno, z dawném najmniej w chwili rozstania... nie miał mnie za 
nych... Chwilowemu nieporozumieniu był może | uczuciem przyszedłem ją— pożegnać. obłąkaną. Modliliśmy się w jednym kościele, 
on winien, a może trochę porywczość moja... — Pozegnaé? pan się mseisz na mnie? pod-|panie Sylwanie — dwiema polskiemi duszami, 

— Gdybyś pani chciała wypędzać ze swego | chwyciła Hanna, które Chrystusa `i jego naukę kochały... mieliż- 
salonu wszystkich admiratorów pięknej Violi—| — A! pani! cóż za mysl!—spelniam com obo- byśmy dziś mieć dwie różne wiary i dwa 
rzekł Herman śmiało—to moja nogaby tu postać | wiązany, —eo czuję, żem powinien... Przychodzi | przekonania? Czyżbyś się pan zaparł Chry- 
nie powinna... Sylwan miał dla niej litość pa- | mi to z bolescia,—ale muszę... Gdybyś pani by-|stusa dla świata, a ja Ewangelii dla jezui- 

tryarchalną, a ja—słowo pani daje—mam głowę | ła sierotą, ubogą, bez familii... dobijałbym się | tyzmu? y 

szczęścia pozyskania opieki nad nią i towarzy-| — Ja jestem ezém bylem—rzekl wzruszony 


— Mama ją dawnićj dosyć lubiła... 

— Ale ja ją i teraz lubię... tylko— tylko; ten 

_ brat... i... ale już dajmy temu pokój... jeśli pro- 
szeni. 

Oleś spojrzał na staruszkę... i nie przeciągał 
rozmowy... Hanna też nadeszła na ostatnie wy- 
razy... a że trzeba było herbatę i przyjęcie przy- 
gotować, staruszka oznajmiła jéj o gościach. 

Obróciła się do ojca. 

— Któż będzie? spytała. 

— Lelia, Sylwan, Herman... Dołęga... rzekł 
prędko Oleś. Hanna się zarumieniła. 

— Jakto? Sylwan i Herman... 

_ — Tak! tak! odparł ojciec..: 

Ruszyła ramionami... Babka popatrzyła na nią: 
nie można było zrozumieć czy rada jest te- 
mu, czy niezadowolona... zakłopotana była wi- 
docznie... 

O naznaczonćj godzinie, Dołęga, który od sie- 
ni i spotkania ze służącym już śmiał się tak gło- 
śno że go na cały dom słychać było— pierwszy 
się stawił i przyszedł do starościny. Lubila go 
dosyć i miała za przyjaciela domu. Począł i do- 
pytywać o gospodarza który był znikł. — Staro- 
ścina szepnęła mu na ucho. 

— Wystaw sobie, znowu Lelię i Sylwana za 
prosił... 

Dołęga usta skrzywił. — Widzi pani starościna 
trzeba  było— musiano. — Ja sam Sylwana nie 
bardzo lubie—pedant, purytanin, zapaleniec, ale 
znowu tak zły człowiek ani tak czerwony jak 
go okrzyczano nie jest. Mnie się zdaje, że jego- 
by nawrócić można... że on się nawróci... a co 
się tycze pani Lelii, dodał ciszej, pan Aleksan- 

- der zaszłapał się, formalnie zaszłapał... Pani do- 
brodziejko— daremna to rzecz, trudno go będzie 
utrzymać... Lepiéj żeby to mniejsze głupstwo 

` zrobił, niż inne, któreby niebezpieczniejsze być 
mogło. 

— Ale najlepićj żeby żadnego nie robił, od- 
parla żywo starościna biorąc za pończochę... 
Do czego mu tol... 

Zamilkł Dołęga... Herman ofiarował sie ra- 
zem z Lelia i Sylwanem, i towarzyszyl im tez 
tutaj... Powitanie bylo nieco ceremonialne... 
Staroseina zagadala do Lelii chlodno, prosila 
siedzieć, zadzwoniła zaraz, żeby Hanne proszo- 
no. Zjawiła się i ona, także nieco inna niż da- 
wnićj była z przyjaciółką... Sylwanowi skłoniła 
się z daleka... do Lelii przemówiła... w oczach 
widać było rozdrażnienie i niepokój. 

Herman przyniósł z sobą cały swój dobry hu- 
mor, aby towarzystwo nim jeśli można ożywić. 
Nie była to rzecz fatwa... lecz częstokroć ton 
dany przez jednego człowieka... energicznie, mo 
że zmienić usposobienia. 

Szło mu głównie o zbliżenie Sylwana do Han- 
ny. Zaczął od tego że sam się do nićj przysunął. 

— Przyprowadziłem pani mego brata, rzekł 
i mam nadzieję że zostanie dobrze przyjęty.., 
Podobało się pani odebrać mu zbyt wielkie 
i śmiałe nadzieje jakie mógł powziąć... ale to 
przecię nie przeszkadza stosunkom dobrym i wza- 


‘ 


zawróconą... 


Sylwan—a panna Hanna, dzieki Bogu, jest mo- 
ja dawna, odzyskang polska dziewica... niezas fa- 
natyczną i namiętną sekciarką. 

— Mogłeś mnie pan o to posądzić? 

— Otoczona pani jesteś siecią tćj propagandy, 
co restauruje katolicyzm słowem a rzeczą go 
obala... sądziłem, żeś się dała pięknym ich sło- 
wom uwieść. 

— Nie — milezałam, bo walka słów jest mi 
wstrętna, ale w duszy zostałam z moją wiarą 
dziecinną... nie należymy więc do dwóch obozów 
i razem przecię iść możemy. M 

— Ale—zawołała nagle stając—niech się to 
raz skończy! niech wszelkie niepewności ustaną... 
Proszę pana abyś się jutro starościnie 1 ojcu 
oświadczył. : 

Sylwan osłupiał... 

— Pozwalasz pani? 

— Każę! 

— A jeśli... mnie odrzucą... 

— Ja wam rękę moją daję, idziemy razem... 
odpowiedziała Hanna—nie mogą bez méj woli 
mną rozporządzać, a ja mam odwagę wobec ca- 
łego świata powiedzieć:—jestem twoją. 

Rozpromieniony Sylwan całował podaną mu 
rękę, a Herman poglądał na to z daleka, gdy 
starościna która także z pod okularów w tę stro- 
nę zwrócone miała oczy, przywołała Hannę. 

Staruszka była drżąca, smutna i widocznie 
przestraszona. 

W drugim końcu salonu prawie współcześnie 
łysy Oleś naglił Lelię o przyjęcie pierścionka 
napowröt... 

— Ostatecznie powiadam panu, jeśli sie ślub 
nasz ma odbyć kiedy, odbędzie się razem ze 
ślubem Sylwana i Hanny... inaczćj nigdy... 

— Ale Hanna! jać przecię jćj przymuszać nie 
mogę... 

— Nie stawaj pan na przeszkodzie tylko... 

Oleś się mocno zmieszał. W tćj chwili Lelia 
mu wskazała stojących na uboczu Sylwana 
i Hannę... która mu rękę podawała. Nie słysząc 
nawet co mówili, można się było domyślać mię- 
dzy nimi zgody i jakiejś zmowy... Pan Ale- 
ksander popatrzał na starościnę. 

— A babunia? szepnął. 

— Babunia jest słaba, ale dobra... na jój sercu 
polegać można... będzie się obawiała trochę 
i—zezwoli... 

— Patrzaj-no pan kochany hrabio—szepnął 
Dołęga Hermanowi: dzisiejszy wieczór zakrawa 
na walną bitwę... starościna ma przeczucia i bar- 
dzo niespokojnie spogląda. | 

— Cicho!.. odparł Herman—my nie powinni- 
śmy nie widzieć i niczemu przeszkadzać. Pan 
baw starościnę, ja będę czuwał nad ogólnym po- 
rządkiem... Potośmy przecię raz przyszli, aby- 
śmy ich uszezesliwili. Jak długo to szezescie 


trwać będzie, za to nie ręczę... ale czemuż go | 


nie mają choć pokosztować?.. Bawmy starości- 
nę i—nie przeszkadzajmy... 
XX, 
Dolega wykalajac sobie zeby wracal z obiadu 
z pewnym warszawskim finansista, który potrze- 
bując jego pomocy , najprzód go nakarmił 
i upoił, nim wysłał za interesami—był w humo- 
rze, Syt, z kieszenią. dobrze zaopatrzoną, w sta- 
nie błogiego spokoju ducha... szedł powoli aby 
strawności nie przeszkodzić gdy go napadł Pa- 
przyca, który biegł jak człowiek na obiad śpie- 
szący... a wielce głodem podraźniony. Nie pró- 
żny go żołądek w ten stan wprawiał, ale fatalne 
wiadomości, które z hukiemgrzmotów po bruku 


tego dnia się toczyły... W padł tak na Dołęge,. 


że ten obawiając się uderzenia... z wolna się 
cofnął. 
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— Wiesz! wiesz! co się stało? począł Paprzy- 
ca —ale prawda? miałeś tam być? prawda to? 
mów! , 

— Co? nic nie wiem... 

— Ty, co powinieneś wiedzieć wszystko? 

— Ale cóż? 

— Te intryganty bezczelne! ta klika ezerwo- 
na... te łajdaki, proszę ciebie! no? jakże niedo- 
myślasz się? nie wiesz” Wszyscy przecię mówią 
o tóm. Baba obrzydła ta Lelia... wszak potrafi- 
ła Hannę wyswatać temu spiskowcowi, radyka- 
łowi, rewolueyoniseie... Sylwanowi, godnemu 
braciszkowi swemu! A jak to cicho,'ostrożnie, 
zręcznie poprowadzili! jak ojca uwikłali... jak 
starościnę poczciwą, zacną staruszkę annihilowa- 
li! jak oni to umieli cichaczem, ślicznie wykonać! 
A! prawdziwie żeśmy się do nich nie umy- 
wali... Cha! cha! cha! I Hermana jak sobie po- 
zyskać umieli podstawiwszy mu aktorkę... Co 
to za stek brudów! I tego poczciwego naszego 
Lubieza, już po zaręczynach, jak potrafili odsa- 
dzić... 

Dołęga słuchał ciągle, opatrując zęby i uwal- 
niając je od resztek obiadu... 

— Prawda, że wszystko to bardzo zręcznie 
się im udało—rzekł spluwajac, ale—ü la guerre 
comme à la guerre, cóż tu z tém począć! 

— Taki majatek jak panny Hanny! taki drugi 
po ,hrabinie—patrzajze, to wszystko oni obróca 
do swych celów... I ten poczciwy Lubicz! co on 
teraz wart... bez grosza przy duszy?... Rachowa- 
liśmy, że gdyby był się z hrabiną ożenił... mógł 
nam być bardzo użytecznym, 

— No, ale przyznacie—odezwał się Dołęga — 
że ten jego romans z tą Niemka... 

— Proszęż cię, z takiego głupstwa robić wiel- 
kie rzeczy! któż w życiu będąc młodym nie do- 
puścił się podobnego grzechu? 

— Zapewne—rzekł Dołęga... 


podnosząc pięść, —ja na niego jestem najbardzićj 
zagniewany... Zdawał się iść z nami,. położenie 


by tak czarną zdradą się wypłacić żeśmy go tak 
przyjęli. To jest zdrada!... to zdrada!.. 

Dołęga milezał obojętny... 

— Albo ten głupi Oleś,.. wiesz? — wołał Pa- 
przyca... żeby się tak dać złapać... staremu... nie- 
pojmuję! Wszystko to sieć ich intryg... spiski... 
spiski... daléj trzeba się będzie z kraju wynosić, 

— He! myślisz? spytał Dołęga... 

— Policya niedołężna — daje się tu zbierać 
przybłędom... Knują pod jéj oczami... spisek na 
obalenie porządku społecznego... ślepa jest czy 
chce być ślepą, kat ich wie... Sylwanowi nie 
powinni byli dać tu trzech dni pozostać. 
| Machnal ręką. 
| — I myśmy winni—dodał cicho—te delika- 
tności, te skropuły sumienia! Co to z takimi 
ichmość skrupulizować... wprost wskazać ich:— 
bierzcie i transportujcie na granicę... Konspira- 
| torów dosyć mamy naszych własnych... 

Paprzyca był czerwony z gniewu, drial cały, 
| rzucał się... Dołęga zapalał cygaro... 

— Wczoraj jeszcze nikt sie nie domyślał... 
| Wypadek z Lubiezem, sadzilismy, c'est un fait 
isolé — ale gdzież taml... knuto... spiskowano... 
| mysmy byli slepi... I ty, kochany panie Marya- 
nie... takżeś się nie spisał, 

— Ja? ezém? jakto? spytał Dołęga. 
| — Byłeś z nimi jak najlepićj... nie albos nie- 
‚ wiedział, lub—przemilezales... 

Pogrozil mu na nosie. 
_ — Proszez cie, Paprzysiu mój, odézwal sie 
:Maryan—co mnie do tego! Wy bystrzejsi jeste- 


— A ten Herman! wiesz?—dodal Paprzyca 


jego towarzyskie, stosunki, wychowanie... i—że- 
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ście odemnie, a nie widzieliście nie, jak ja miałem 
co zobaczyć! 

— Myśmy wszyscy winni... 

Lubicz idący ulicą zbliżył się. Po katastrofie, 
która go spotkała był juz wywezasowany, lecz 
smutny jeszcze i pełen goryczy. Z pewną du- 
mą patrzał na ten świat wśród którego doświad- ` 
ezal tylu niesprawiedliwości, 

Postąpił ku rozmawiającym z miną pedagoga. 

— Mówicie o wypadkach—zagadnął —ale ina- 
ezéj być nie mogło. My... z naszym sentymen- 
talizmem przegramy zawsze, dla nich wszelkie 
środki dobre... Czułem w wypadku który mnie 
spotkał rękę tych ludzi... zaczęli odemnie... a 
potém na całćj linii wygrali, zniósłszy placówkę.. 
O! Hermanek! to chłopaczek! Ja wam ręczę że 
on wszystko prowadził! Nie mamy organizacyi 
jak należy, zaniedbujemy sie—rozprzega się kar- 
ność... idziemy na dno! to oczywista... 

Dołęga się rozśmiał. . 

— Farceur! zawolal—dla tego że cię ocalono od 
staréj baby, że jedna młoda panna idzie za ubo- 
giego chłopaka, że stary wdowiec żeni się z pod- 
szarzaną wdówką, świat ma się obalić! Allons 
donc. 

— To sq przeciez znaki—przerwat Lubicz... 
nie umieliśmy nawet w tak małych rzeczach 
zwyciężyć—eóż dopiero w innych! Połowa tych 
co z nami są, na dwóch stołkach siedzi, gorli- 
wości żadnćj, odrętwiałość... 

— Prawciez wy sobie treny—przerwał Dole- 
ga,—ja muszę iść za interesami... 

Powlókł się pomału, śmiejąc tak, że w wąsach | 
nie: widać było uśmiechu. 

Nie jeden Lubicz i Paprzyca—lecz cały obóz 
lamentował dnia tego i następnych. Próbowano 
wysyłać świeckie i duchowne osoby do starości- 
nej, ale zaena staruszka choć wylękniona brała 
stronę Hanny, broniła trochę swojego zięcia na- 
wet, utrzymując że to obłąkanych właśnie na- 
wróci.. że Sylwana żona uczyni najgorliwszym 
konserwatystą... i że, Pan Bóg da, wszystko się 
to jak najpomyślnićj ułoży... O zerwaniu z po- 
mocą starościny ani myśleć nie było można, 
Uznano ją za zbyt słabą... 

Herman po dokonaniu tych wielkich czynów, 
znikł jakoś z horyzontu... Dokąd wyjechał, nie- 
wiedziano; pewność była jednak, że wyjazd jego 
zszedł się dziwnie z zamknięciem teatru i prze- 
niesieniem go do jednego z prowincyonalnych 
miasteczek. Sylwanowi oznajmił, że dla intere- 
sów matki musi się udać w Krakowskie... 

Dwa śluby, Sylwana z Hanną i Olesia z wdo- 
wą, odbyły się bardzo cicho i prywatnie... Obie 
pary wyruszyły podług teraźniejszego obyczaju 
na boży świat... aby swe szczęście ukryć przed 
szpiegującemi ludzi oczyma... Starościna udała 
się na wieś, hrabina zupełnie zamknęła dom, do 
którego: teraz nikt prawie oprócz duchownych 
nie uczęszczał. 

Hermana przez cztery miesiące nie było, pi- 
sywal co tydzień do matki, prawie równie często 
odbierał o nićj wiadomości przez pannę Złociń- 
ską... naostatek zjawił się napowrot... Wielka 
była radość w domu... hrabina nie chciała go na 
chwilę puścić od siebie, lecz ku wieczorowi za- 
szło cos takiego że Złocińska musiała przybiedz , 
z kroplami... z wodą... a syn na klęczkach w rę- 
ce całując uspakajał. Snadź o ezéms się dowie- 
dzieć musiała, ale nawet pannie Złocińskićj po- 
zostało to tajemnicą... a pan Herman zamileza!... 
Kilkanaście dni upłynęło nim przyszła powoli 
do siebie i dawny spokój ducha odzyskała. 
Smutna była wszakże ciągle... Złocińska dosko- 
nale umiejąca z nićj dobywać najskrytszych ser- 
ca tajemnie, tym razem, mimo największych za- 
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y chodów—o co szło, ani się dowiedzieć, ani do- | Dom hrabiny od tak dawna był zamknięty, iż | wiez ma zamiar wydać cały szereg takich bro- 
b myślić nie mogła. gdy rozesłała zaproszenia na wieczor tanecz- |szur, tę bowiem zatytułowawszy ogólnie: Zabytki 
Głuche tylko zaczęły chodzić wieści po świe- | ny, zdumienie było powszechne... Wiedziano | Sztuk pięknych Krakowa, oznaczył cyfrą Lina- | 
cie, że hrabia Herman Ramult się żeni. już, że państwo młodzi przyjechali, lecz do śmie- zwał z osóbna: Pomniki architektury od XI do | 


Nie wiedziano z kim, a dorozumiewano się, | szności zamknięci byli i nikt ich nie- widział, a| XVIII wieku ze stanowiska historyi sztuki. 
że nietam osobliwego być nie może, kiedy tę | słudzy nie umieli nie powiedzieć o młodej swój Przy zblizajacéj się chwili ogólnego ruchu 
rzecz kryją, pani, prócz tego że była bardzo piękna... podróżnych w kieruńku Wiednia, książeczka mo- 
W istocie Herman się ekwipował, a eo dziw-| Można sobie wystawić, jak bieżał lud boży |że być bardzo przydatna każdemu, ktoby z po- 
niejsza, robił wyprawę dla żony. Można miar- | gnany ciekawością, plotae niestworzone andro- żytkiem pragnął zwiedzić budowle grodu Kra- 
kować, jakie ztąd wnioski ciągniono. „Gdzieś ta- | ny o młodćj hrabinie... Najbardziej upowsze- kusa. Oprócz téj natychmiastowćj potocznćj uży- 
kie to musi być ubogie, że koszuli nie ma na | chnione było mniemanie, iż to była żydówka teeznosci, znajdujemy tu inną jeszcze trwalszą | 


| grzbiecie, bo słyszę szyją dla niéj bieliznę.” z Rzeszowa... pomnikową: rzecz jest obrobiona ze stanowiska ` 
Ruszano ramionami... Lubicz poniekąd uwa-| Stara hrabina występowała tego dnia ze wspa- | nauki i historyi sztuki, a wzbogacona postrzeze- 
zal to za palee boży nad familia, która go na | niałością monarchiezna... Dom począwszy od |niami nowemi, nadającemi słowom p. Luszez- 
lona swoje przyjąć nie chciała. ulicy uilluminowano, wschody ubrano w kwiaty kiewicza znaczenie odkryć pełnych interesu, 


Jedni powiadali, ze zaslubia córkę ekonoma, | zwierciadła i dywany, salony jaśniały rzesisto | Wyliezymy je tu tylko, wzmianka bowiem nie- 
drudzy, ze chłopkę, inni nawet szli tak dałeko | światłem... Służba ugalonowana, szeregami usta- pozwala wdawać się w rozbiór obszerniejszy. 
iż szeptali o żydóweczce z Rzeszowa. Zkad ją | wiona, kamerdynerów kilku, mistrz ceremonii, Na str. 23 p. L. twierdzi, iż kościoły krakowskie 


+ „wzięli? panu Bogu tylko wiadomo. szwajcar... było wszystko czego tylko tradycya ostrołukowe mają cechę swą charakterystyczną 
: *£ Gdy sie kto Hermana gwaltownie spytał: | wielkiego domu lub próżność dorobkowieza wy- |w długości presbiterium; na str. 30 zwraca uwa- 
i t «A co żenisz sig hrabio? magaé moze... ¡go na czysto kra kowski system skarp wewnętrz- 
| — Żenię się, odpowiadał. Salony napełniły się gośćmi, których hrabina nych zastępujących miejsce przerzucanych ze- 
p "— Az kim? przyjmowała sama, cała w brylantach, koron- | wnętrznych; dostrzega pewnćj odrębności w spo- . 
BB — To wam wszystko jedno—ja żenię się dla | kach, ze swym krzyżem gwiazdzistym i piękną sobie zasklepiania okien kościelaych ostrołukiem 
| siebie. j koroną hrabiowska na głowie.. Wyglądała ma- (str. 36—). W budownictwie cywilném kilka 
i Dolegi nie było naówczas w mieście, nadje- | jestatycznie... także nowych napotykamy postrzeżeń, np. zazę- 


chal właśnie gdy o tém najwiecéj mówiono, gu-| Było już około dziewiątćj, gdy naostatek drzwi ¡bienia facyat domów p: E. nazywa cechą kra- 
bige się w domysłach... Poszedł tedy do Her- | bocznych pokojów otworzyły się i wszedł Her- |kowskiego budownictwa, nie zaś jak inni chcą 
mana. man prowadząc pod rękę... Viole, w bialéj mu- krzyżackiego (str. 46); zaznacza także dalszy 

Z przedpokoju zwiastował się już śmiechem... | ślinowćj sukience... z niebieskiemi wstążkami, |rozwój tego facyatowego budowania pod wpły- 

— Jak się masz! drogi Hermanku, jak się | ubraną z gorszącą prostotą i zaniedbaniem. | wem odrodzenia (str. 64), a nie zapomina o za- 
i masz! Kopę lat! Cóż mi się z tobą dzieje? ca-| Zdziwienie, osłupienie, popłoch stał sig nad- [stugach najnowszych nawet pracowników na po- 
| łe miasto plecie że się żenisz, jedni mówią, że | zwyczajny... Mimo to zdrowa doktryna: Le pa- ¡lu architektury w Krakowie. Rzecz jest godna 


— No—wiesz co, że może ja to wolę, niż że- | łatwością, jakby jéj był poufałym od dzieciń- | ją swoich poddanych na naukę do. Europy i Ameryki, 
bym spóźniwszy się z ożenieniem, stary, zmusił, | stwa. Panie znajdowały ją zachycającą, cóż mó- ] zabiera się do reformy sądownietwa na wzór europejski 


i z księżniczką, drudzy że z żydówką... villon couvre la marchandise, żona idzie za mę- pilnego rozpatrzenia. W. G: 
| — A tobie jak się zdaje? żem,—przemogła... Córka ubogiego aktora 
i — He? mnie się zdaje, że ty tego głupstwa | uznana została za hrabinę Ramultowa... Osobli- 
| tak prędko nie zrobisz, rzucając się w fotel za- | wsza rzecz... ; ROZMAITOSCI. 
wołał Dolega—po co ei to... żebyś potém gdy ci] Co się najwięcćj przyczyniło do przyjęcia jéj 
się żona postarzeje, sam zostawszy młodym, ba- | w towarzystwie—to, że sig wyuczyła ślicznie po ET ae 


| łamucić się musiał. francuzku i szczebiotała w tym języku z taką | mirado A A 


N młodą zone, żeby się ona bałamuciła... rozśmiał | wić o mezezyznach!! Przynosila z sobą szcze- |i w tym celu wysyła swoich sędziów do Europy dla 
| się Herman... ~  -*|rość i prostotę, naiwność jakąś dziecięcą, którą | przypatrzenia się naszym procesom, urządza wystawy 
— Ale... słowo! przyznaj się! żenisz się? daje wychowanie wśród ludu i piastunka nę- | Przemysłowe, ogłasza, wolność wyznań, a nawet zabiera | 
— Żenię. dza... Nie w niéj nie przypominało artystki, | ** do reformy = _ Według wydanego niedawno $ 
— Z kim? lecz wiele ubogie dziecko ludu... któremu szeze- W by aie Sh za ca być szkołą 
. . Pi . . . . . b 4 
— Z bardzo ładną osobą... śliwa gwiazda świeciła jasnym promieniem nad ph ni An = "ee lle ao e 
— Bogato? kolebką... i blasku swego trochę zostawiła n A pi gina: bee s 1 
gato: y ą 3 bych' A GDZĄ.« g e A | miał sposobności przypatrzyć się ,,Pieknéj Helenie,” 
Sde Ma — BW ile wiem, SZEŚĆ gru yo (koszul i| bladém czole. y „Księżnie Jerzowéj” i innym równie budującym offen- 
i cztery kaftaniki... trzewików nie liczyłem, są-| Jedna tylko prezesówna Iza, która miała | bachiadom i dumadyadom! pewnoby ta surowość sto= 
dzę jednak, że kapitał ten dwóch par nie prze-|jakieś nadzieje, że Hermana serce pozyskać | pniała i... pojechałby do Krety. 
chodzi... potrafi, utrzymywała, że Viola miała des ma- 
— Ale z kimże u dyabła? nieres bien communes. Dołęga zag znający| — W malém księztwie serbskiém, mającóm 791 mil 
— Miejcie trochę cierpliwości zobaczycie... | świat, szeptał w wielkićj tajemnicy wszystkim, | kw: rozległości i 1,216,186 mieszkańców, stan wycho- 
Dołęga zaczął się śmiać... iz to było dziecię krwi książęcój... Inaczéj jak- | 5%" pu blioznego,. należy. do bardzo. PORN 
RR? $ y A FE - Ź Z ogólnćj liczby wydatków 35 mil. piastrów przezna- 
— Otoz widzisz, kochanie Hcrmanku, ja cię | żeby mogła tak swobodnie obracać się w tym r q 3 A 
AS | AE RAPA Rot k a AO cza się tam na wychowanie publiczne około 31/, mil., 
LH nie zdradzę, ale ja wiem z kim się Zenisz... świecie do którego jéj pan Bóg nie stworzył? czyli io całkowitego budżetu, co się nie praktykuje 
I, — Naprzyklad...? i KoNieEc. w żadnóm państwie europejskićm, gdyż np, we Wło- 


wzech z ogólnego budżetu 1,558 mil. wydaje się na wy- 
schowanie zaledwo 17 mil., czyli mnićj niż ‘foo wszyst- 
kich wydatków, Do tego dodać należy, iż owe 3*/: mil. 


| ` Dołęga obie ręce przyłożył do ust, nachylił 
mu się do ucha i szepnął słowo, któremu ogro- 


| 
| 
| 


mny wybuch smiechu towarzyszyl. janle z "LI; 

A A co? nie prawda? ane Wamianka Bibliograficzna. piastrów nie stanowią jeszcze całkowitego wydatku na 

— Tak jest... | instrukcyę publiczną w Serbii, szkoły bowiem elemen- 

Herman spu ścił głowę zafrasowany | tarne budają sie i w znacznéj części utrzymują kosztem 

; A o 2 a ; A . | funduszów gminnych,ea każda gmina mieć taką szkołę 

‘i — Niedługo to będzie tajemnicą, rzekł; jadę | W sierpniu 1872 roku wyszła w Krakowie | obowiązana. Od roku 1868 do 1870 wybudowano 67 
| po nią i przywożę ją tutaj. (niewielka ze 100 stronie złożona książeczka, | szkół nowych, na co odnośne gminy wydały 87,838 
| ` Dołęga dał uroczyste słowo, że tajemnicy nie pełna treści, stanowiąca owoc długoletnich sa- | piastrów; koszt wzniesienia takićj budowy wynosił naj- 
| mniéj 900, najwyzéj zaś 9,000 piastrów. Państwo opła- 


| wyjawi... Herman wyekwipowawszy sig wyje- modzielnych a skrzętnych dochodzeń: jest nią 
ca nauczycieli, inne wydatki spadają w Serbii na gminy, 


chal, i w parę dopiero tygodni jednego rana do- opis pomników architektonicznych Krakowa. | 


IR wiedziano się, że z żoną przybył. Zdaje się, iż autor prof. Władysław Luszezkie- a 
} ' z 
Treść; Wincenty Pol, — Falstaff. — Ramultowie, powieść współczesna J. I. Kraszewskiego (dokończenie). — W zmianka bibliograficzna, — Rozmaitości. — 


| Ryciny: Wincenty Pol, — Falstaff, — Charakterystyka miejsc teatralnych. — 
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